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Z bieiąoćj chudli.
(Kilka uwag o wewnętrznych stosunkach Serbii. — Wra- 

fenie mowy Gonstansa i jśj doniosłość polityczna.)
Wynik ostatnich wyborów do sknpczyny, da­

jący zupełne zwycięstwo stronnictwu radykalnemu, 
zadziwił niejednego zapewne czytelnika, który sobie 
przypomina, że ta sama Serbia kilka tygodui temu, 
dnia 9 marca, wybrała większość liberalną. Dla lu 
dzl jednak, którzy znają wewnętrzne stosunki Serbii, 
wynik ten nie stanowi żadnśj niespodzianki, a był 
przewidywany zaraz po dokonaniu operetkowśj re- 
wolocyi i rozwiązaniu sknpczyny. Pewne frazesy, 
jak ścisłe przestrzeganie prawa i bezwzględna wol­
ność oraz niezależność wyborcza, znajdują się na 
ustach każdego rządu i stronnictwa na półwyspie 
bałkańskim, ale w rzeczywistości całym rządowym 
aparatem ułatwia się zwycięstwo przyjaciołom, a 
zwalcza przeciwników. Każdy nowy minister spraw 
wewnętrznych przy obejmowaniu rządów wydaje 
bardzo piękny okólnik do prefektów i innych urzęd­
ników, którym surowo nakazuje uczciwe wykonywa­
nie ustaw krłjowych. Przed wyborami ukazuje się 
podobny okólnik, pizypominający jeszcze raz da­
wniejsze napomnienia. Dziennik urzędowy ogłasza 
te napomnienia, organa rządowe winszują kierowni­
kom państwa bezstronności i podnoszą, że nie postę­
pują oni tak haniebnie, jak ich niezdolni poprzed­
nicy, biuro prasowe wyseła telegramy na wszystkie 
strony świata, a zagraniczna prasa unosi się nad 
postępem obyczajów politycznych, nad bezstronnością 
rządu serbskiego. Tymczasem urzędnicy odłożyli 
ad acta bzr okólnik wychwalany, i wpływami 
swemi miażdżą przeciwników częstokroć w gwałtowny 
i niemoralny sposób.

Przy obecnych wyborach stanęło do walki z li­
berałami ministerstwo, składające się w przeważnśj 
części z radykałów, oprócz dwóch czy trzech przyja­
ciół stronnictwa postępowego. Od dziesięcin mniśj 
więcśj lat stronnictwo radykalne opiera swój byt na 
niższych i najniższych warstwach, czyli na szerokiśj 
mas e ludności. Każdy słuszny lub niesłuszny za­
wód gabinetu liberalnego albo postępowego wyzy­
skiwali przywódzcy radykalni z nadzwyczajną zrę­
cznością na korzyść swego nowego stronnictwa. 
Byli oni początkowo nieprzejednanymi krytykami, 
a wobec błędów różnych gabinetów uchodzili za ge­
niuszów politycznych, ponieważ nie mieli jeszcze 
sposobności popełniania błędów lub zamienienia wiel­
kich obietnic na świetne czyny. Szczęśliwym jednak 
zbiegiem okoliczności, przed czterema laty ujęli ra­
dykałowie w swoje ręce władzę państwową i oczy­
wiście pokazali jak najdobitniej, że nie są doskonal­
szymi od swych poprzedników, że przy niedostate­
cznych dochodach państwowych nie umieją usunąć 
niedoborów i że zmiana nie jest jeszcze ulepszeniem 
danśj rzeczy. Pod wpływem tego smutnego doświad 
czem a stronnictwo radykalne zaczęło się rozluźniać, 
tak, iż ministrowie radykalii zamierzali utratę 
wziętości u przedstawicieli ludowych powetować 
zdobyciem opróżnionego krzesła w rejencyi. Wsku­
tek tych zamiarów gabinetu radykalnego, rejencya 
powołała do steru własnych stronników, liberałów, 
którzy, jak wiadomo, przy wyborach w dniu 9 marca 
pozyskali wątpliwą większość i krótko potem zostali 
usunięci zamachem stanu młodego króla, a na ich 
miejsce powołano obecny gabinet radykalny.

W dniu 9 marca stronnictwo liberalne nie od­
niosło stanowczego zwycięstwa głównie z tego po­
wodu, że nie posiadało dostatecznie silnego aparatu 
urzędniczego, któryby decydująco wpłynąć mógł na 
wolę wyborców. Obecny zaś gabinet radykalny roz­
porządza moono spojoną kastą urzędników, a oprócz 
tego posiada tak doskonałą organizacyą, jak żadne 
stronnictwo serbskie. Przy ostatnich wyborach za­
chowali się też liberałowie zupełnie biernie, tak jak 
w Serbii zwykli zawsze czynić pobici, którzy mają 
cośkolwiek do stracenia, a nie mają najmniejszego 
widoku zwycięstwa. Po części wstrzymali się oni 
od głosowania, aby nie oburzyć przeciwko sobie kasty 
urzędników i nie wystawić się na prześladowanie z 
tśj wszechmożnśj strony. W nowśj skupczynie posia­
dają radykałowie 120 członków, a postępowcy 10; 
oprócz tego przypadkowo zapewne został wybrany 
jeden liberał. Stronnictwo postępowe, będzie — po­
dobnie jak liberałowie wobec rejencyi — rodzajem 
partyi dworskiśj względem młodego króla;radykalom zaś 
będzie patrzało na palce, z ich błędów i rozdwojenia 
wyciągać będzie, ile możności, jak największe ko­
rzyści i czynić wszelkie przygotowania taktyczne, aby 
prędzśj lub późniśj objąć spuściznę rządową po ra­
dykałach.

Mowa Constansa wywoła głębokie i potężne 
wrażenie zarówno w całśj prasie, jak i we wszyst­
kich sferach ludności francuzkiśj. Jest ona po pro­
stu wypadkiem politycznym, a sprawie republikańskiśi 
wyświadcza przysługę, jaką od dość dawna nikt 
się poszczycić nie może. Z podziwienia godną 
bystrością rozwinął Constans swój program, 
owiany tak pojednawczym duchem, że prawdopodo­
bnie wszyscy patryotyczni Francuzi zgodzą się na 
niego. Program ten będzie też niewątpliwie roz­
strzygającym czynnikiem podczas wyborów i zapewni 
zwycięztwo nietylko republice, ale także, co nie mniśj 
jest ważnem, rządowi francuzkiemu, na którego czele 
stać może jedynie Constans.

W czasie, w którym wszyscy francuzcy przy­

wódzcy polityczni mężowie stanu lawirują na prawo i 
lewo, kokietują z otwartymi przeciwuikami i wątpli­
wymi przyjaciółmi rzecrypospolitśj, oraz ubiegają się 
o łaski kosmopolitycznych socyalistów — w takim 
właśnie czasie Constans jedynie miał odwagę wypo­
wiedzieć otwarcie swoje zapatrywania, bez względu 
na to, czy ta otwartość przyniesie mu korzyść lub 
szkodę. Bystrym umysłem spostrzega on niebezpie­
czeństwo grożące Francyi. A niebezpieczeństwa nie 
stanowi zewnętrzny nieprzyjaciel, bo tego, dzięki mi­
litarnej i finansowej sile, Fraucya obawiać się nie 
ma potrzeby: niebezpieczeństwem jest dla Fraocyi 
wewnętrzny rozłam, zaciętość i wspólna nienawiść 
wszystkich żywiołów. Powód tego opłakanego i nie­
bezpiecznego stanu zna dobrze Constans; wie on ró­
wnież, że przyczynił się także do nipgo, i teraz 
cheiałby wszystko uczynić, aby złe naprawić, aby 
kraj p zywieść do normalnych stosunków wewnę­
trznych.

Wszystkie groźae niedomagania wewnętrzne 
spowodowała nieprzyjaźń przeciwko Kościołowi ka­
tolickiemu. Z tą poHtyką, którą prezes ministrów 
p. Dupuy proklamował jeszcze przed kilku dniami 
w Tulusie, należy wziąć zupełny rozbrat. Nienawiść 
musi ustąpić, należy przyłączyć się do pojednawczśj 
polityki Ojca św., ustać musi prześladowanie Ko­
ścioła! Constans chce położyć kres niezgodzie po­
między państwem a Kościołem przez zniesienie wszel­
kich ustaw, urażających katolickie uczucia. Pod­
nosząc harmonią pomiędzy władzą świecką a du­
chowną jako niezbędny warunek powodzenia wewnę­
trznego rzeczypospolitój, wyrzekł on słowo zbawienia, 
które wszędzie doznało jak najlepszego przyjęcia. 
Mówił on o tolerancyi nietylko w dziedzinie religij- 
nśj, ale także w sprawach politycznych. Nie jest 
to spokój i porządek wewnętrzny, mówił dalśj, jeśli 
armia swoją przewagą fizyczną go utrzymuje; prze­
ciwnie rola armii przy rządzeniu kraju powinna być 
zbyteczną do tego stopnia, że sprawcy niepokojów po­
winni być zawsze świadomi swojśj bezsilności. Głó­
wnym zadaniem władzy rządowśj jest utrzymanie 
porządku i spokoju socyalnego, a można to osię- 
gnąć jedynie przez tolerancją. Republikanie 
muszą być zat;m tolerancyjnymi, mcszą uszanować 
wszelkie przekonania i wyznania. Nawróconym 
monarchistom do republiki okazał Constans wielką 
przychylni śó w przeciwieństwie do p. Dupuy. Kto 
się uznaje za republikanina, tego przyjmuje on jako 
współpracownika około dobra i wielkości ojczyzny. 
Badanie rzetelności poszczególnych jednostek, jest 
rzeczą wyborców. Powszechne prawo wyborn jest 
najwyższym sędzią, który będzie rozstrzygał rzetel­
ność nawrócenia się monarchistów do rzeczpospolitśj. 
Tak się przedstawia najważniejsza część programu 
Constansa, który już dzisiaj bywa z wielu stron 
uważauy za człowieka opatrznościowego. Dzienniki 
francuzkie oceniają w dalszym ciągu program Con­
stansa bardzo przychylnie. „Joamal de Paris“ 
mniema, że mowa jego j- st godną naczelnika repu­
bliki francuzkiśj. „Libertó“ zauważa, że Constans 
stoi teraz na czele konserwatystów i republikanów.

* Komitet wyborczy prowincyo- 
nalny na W- Ks. Poznańskie po 
porozumieniu się z delegatami miasta Bydgoszczy 
i powiatu bydgoskiego wyznaczył na kandydata 
na posła do parlamentu niemieckiego z rzeczonego 
okręgu bydgoskiego pana Leona Czapliń­
skiego z Zakrzewka. Na niego więc 
wszyscy wyborcy głosować winni.

Poznań, 7 czerwca 1893.
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 

prezes. sekretarz.
Stefan Cegielski, 

skarbnik.
Ild. Chełkowski, ks. dr. Kantecki, 

Bolesław Kościelski, Stefan hr. Kwilecki.

* Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
że nadzór nad katolicką nauką religii w tutejszych 
płatnych szkołach miejskich, który dotychczas był 
w kilku rękach, oddany został na wniosek władzy 
iluchownśj wyłącznie ks. dr. Skrzydlewskiemu. Stało 
się to dla zaprowadzenia jak największej jednolitości 
w sprawowaniu tego urzędu.

♦ „Komitet wyborczy polskiego i moraw­
skiego ludu katolickiego na powiat raciborski", po­
lecający wybór pozasłużbowego nauczyciela Filipa 
Roboty z Prudnika (przeciwko ks. Franke postawio­
nemu przez komitet niemiecki), wydał odezwę do 
wyborców tśj samśj treści, ale isobno po polsku 
i osobno po morawsku. Odezwa morawska tak się 
rozpoczyna: Volicum kraje Ratiberskśho! Bratri 
katolici! Roztomili krajanś morawsti! We waznśj 
chwili obracime se na Was a k ważnej wolame 
Wos powinnosti. Ide o to, abysme zwolili nowśho 
posłance do parlamentu berlinskśho, ktery se budę 
w Berline s ostatnimi spoin radit o najdulezitejsich 
wecech nasi monarchie...

Tak samo wydał komitet polski dla miasta 
Gdańska i dla powiatu wiejskiego Gdańskiego ode­
zwy (P<* jednśj jednśj stronie po polsku, po drugiśj 
po niemiecku) polecające polskich kandydatów:

ks. prob. Prabuckiego z Łobdowa i Wiktora Kuler- 
skiego z Oopot.

’ Czytelnie Ludowe bezpłatne, mają w Po­
znaniu następujący obywatele lub iustytucye:

Ksiądz Jan Piotrowicz, na św. Wojciechu,
P. Kużaj, ulica Wodna 8,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
Ksiądz Jeżewski, przy farze,
P. Krysiak, Strzelecka ul. 28,
P. Krąkowski, Chwaliszewo 41,
P. Brzozowski, W. Garbary 45.

* Prowincyonalna prasa centrum z wiel­
ką energią wystąpiła do walki przeciwko projektowi 
wojskowemu. W ostatnim numerze „Westpr. Volks­
blatt“ znajdujemy następujące artykuły: 1) Die 
Wablaus-iichten ¡für die Regierung stehen schlecht. 
2) Welche Lasten bündet die Militärvorlage dem 
Volke auf? 3) Ist die Militärvorlage zum Schutz 
des Vaterlandes wirklich nötig ? 4) Haben wir einen 
Militarismus und was ist er?

Jak na jeden numer, to chyba dosyć 1
„Westfälische Merkur" (n. 154) występuje 

z pierwszą częścią artykułu „Naehtheile der Militär- 
Vorlage für die Armee“ (I) (przedruk z „Bay. Cour.“) 
i t. d.

Z ¡etaoia przeäijlioraeio»Pleszewie.
Z powodu nawału materyału ogłosiliśmy przed 

tygodniem tylko krótkie sprawozdanie z walnego 
zebrania wyborczego w Pleszewie. Dziś uzupełnia­
my je referatem z przemówienia posła Zygmunta 
Dziembowskiego.

Szanowny mówca zaznaczył najpierw, iż nie 
przybył swego czasu przedstawić się wyborcom, bo 
program posła polskiego jest zawsze jeden i nie­
zmieniony, tj. obrona wiary i narodowości. Chodzi 
tylko o kwestyą rodzaju i systemu tej obrony, kwe­
sty ą, która się nie da z góry ściśle określić, a którą 
dopiero ostatecznie rozstrzygać można po naradach 
w Berlinie.

Szanowny mówca przedstawił najpierw obszer­
nie prace Kola w kwestyi socyalnśj, procederowśj 
i rolnśj i przeszedł następnie do omówienia projektu 
wojskowego.

W kwestyi tak ważnśj, jak jest dziś sprawa 
wojskowa, należy się przedewszystkiem zapoznać 
dokładnie z treścią projektu, tak mało znaną w na- 
szem społeczeństwie. Część pewna naszej prasy, 
zajmująca stanowisko przeciwne projektowi, nie za­
dała sobie tśj pracy, żeby zajrzeć do druków par­
lamentarnych, ale czerpała po prostu z tendencyjnie 
zestawionych cyfr pana Eugeniusza Richtera we 
„Freisinnige Zeitung“, z „Berliner Tageblattu" lub 
z „Posener Zeitung“. W ten sposób powstał u nas 
zamęt pojęć co do treści i znaczenia projektu woj­
skowego w naszśj dzielnicy.

Dotychczasowa siła zbrojna czynna wynosiła 
420031 ludzi, projekt rządowy podnosił ją do cyfry 
492,068, a wniosek Huenego do 479,229. Przyznać 
musimy, iż ^podwyższenie wojska jest bardzo zna­
czne, ale kompensaty jakie nam daje prawo zmie­
niają położenie rzeczy na naszą korzyść. Przede­
wszystkiem ma być służba wojskowa dwuletnią i to 
nietylko u piechoty, jak mylnie dziś piszą i mówią, 
ale także u artyleryi pieszśj i polnój. Tylko konnejbate- 
rye artyleryi korpuśuej zachowają nadal służbę trzy­
letnią. Że tu nie chodzi o drobną koncesyą wyka­
zują następne cyfry, wyjęte z urzędowych druków, 
że rocznie na 229,900 rekruta 19,900 tylko idzie 
do konnicy a 210,000 czyli blisko 10 razj tyle za­
ciągać mają do piechoty i artyleryi. A zatem bli­
sko 90 procent rekruta korzystać będzie z dobro­
dziejstwa służby dwuletniśj. Nieprzyjaciele proje­
ktu wojskowego pojęli doniosłość ulgi zawartśj w 
systemie służby dwuletniśj i pragną bałamucić opi­
nią twierdzeniem, iż unormowanie dwuletniśj służby 
wojskowśj nie miało nastąpić w ściśle określonśj 
formie prawnśj, tak że koncesja mogłaby zostać 
każdśj chwili cofniętą. Twierdzenie to jest fałszem. 
Tak § 1 projektu rządowego, jak artykuł II proje­
ktu Huenego ustanawiają służbę dwuletnią określa­
jąc ją prawnie na czas trwania samego projektu. 
Czyli innemi siewy: służba dwuletnia ma być tak 
długo prawem, jak długo parlament zatrzyma po­
większenie wojska.

W naszśj dzielnicy nie odczujemy powiększenia 
wojska w tśj mierze co w zachodnich prowineyach. 
Już dziś pobierano u nas 94 prct. ludzi zdatnych do no­
szenia broni, a zatem dać możemy tylko jeszcze 6%. 
Kto się przyjrzy dzisiejszym rekrutom, ten się prze­
kona, że i tak już komisye poborowe nie uwalniały 
zbyt łatwo od służby wojskowśj. Ten procent re­
kruta, jaki w naszśj dzielnicy dać więcśj musimy, 
nie jest zatem znacznym, a za to blisko 90 procent 
ściągniętych służyć będzie dwa lata.

Nie wierzcie zatem szanowni wyborcy ani ze­
stawieniom Freisinnigerki, które dla naszśj dzielnicy 
nie są miarodawcze, ani fałszywym i tendencyjnym 
referatom pewnych fabrykantów opinii pnblicznśj, 
którzy pragną obałamucić lud fałszywemi doniesie­
niami, żeby w niego późoiśj tem łatwiśj wmówić, iż 
posłowie nierozważnie decydowali o podatku krwi. 
Kto zna dokładne cyfry, ten w projekcie wojskowym 
nie widzi tego olbrzymiego ciężaru dla naszśj dziel­

nicy, na jaki agitacya opozycyjna z takim patosem 
się skarży. ,

Podobnie się ma rzecz z ciężarami na pow*ę- 
każenie wojska i przeprowadzenie służby dwuletniśj. 
Fałszerze opinii publicznśj zaczęli obliczać, n* 
głowę ludności wypaduie rocznie przeszło )edna 
marka podatku więcśj i w ten sposób urosło mnie­
manie, jakoby ciężar powiększenia wojbka muł y 
pobierany od głowy ludności. Przeciwnie pro­
jekt rządowy nakłada podatek na g^Jdę, V 
i wódkę, ale w ten sposób, że podatek ten nie a 
się uczuć ludności biedniejszśj, lecz spadnie na 
brykanta i wyszyuki. , L...8zanowny mówca cyframi dokladnemi zbija 
i tutaj błędne mniemania, jakoby wódka lub pl 
w detaliczuśj sprzedaży miały podrożeć. Wykazuj , 
że piwowarzy i szynkarze sami najlepiej to zrozu­
mieli i zarzucili parlament petycyami, z prosoą 
o odrzucenie odnośnych projektów podatkowych.

Gruntowne i rzeczowe badanie projektu woj­
skowego w Kole potokiem w Berlinie wykazało, i 
pomimo ciężkich stosunków politycznych i materyal- 
nych Polacy mogą w tśj mierze popierać rząd, prze­
konawszy się, iż na takie ofiary stać jeszcze nasze 
społeczeństwo. ,

Następnie zastanawiał się szanowny poseł na- 
stroną polityczną projektu wojskowego, przedstawił 
ważność i doniosłość ustąpienia Bismarcka, uwy­
datnił szereg ulg i zakończył swe przemówienie 
w następnych mniśj więcśj słowach:

Btędnem jest mniemanie, iż tylko w opozycji 
bronić można naszśj narodowości, i że przejście do 
stronnictw popierających rząd oznacza zrzeczenie 
się naszych praw i żądań.

Glosując za projektem, który korona i rząd za 
nieodzowny uważają, nie wyrzekam się bynajmniej 
mojśj narodowości, nie jestem gorszym Polakiem od 
tego, który zasadniczśj opozycyi pragnie. Kto lna- 
czśj sądzi, ten zapoznaje stanowisko posłów, ten me 
czyta naszych przemówień lub fałszywe z nich wy­
ciąga wnioski. . . ,

Przeciwnie glosując za ważnemi projektami 
rządowemi bronię skutecznie i według mego sumienia 
najpewniśj godności narodowśj i praw świętych ludu 
polskiego. Popierając rząd mogę tem skuteczniej 
przedstawić krzywdy nasze, bo głos mój dojdzie me 
tylko do stolika stenografów, ale tam gdzie złe usu­
nąć mogą.

Przyzwalając na podwyższenie wojska wytrą­
cam broń z ręki przeciwników, a zyskuję tem pe­
wniejszą podstawę do żądania, aby nas nie uważano 
za poddanych drugiej klasy. Książę Bismarck przez 
lata całe szczuł przeciw nam opinią niemiecką, przed­
stawiał jako wrogów jedności Niemiec, których zni­
szczyć należy; dziś nie łatwo przekonać wrogie nam 
żywioły. _ .

Nastąpił jednakże już dziś pewien zwrot w 
zapatrywaniu na kwestyą polską. Oo raz bar- 
dziśj wzmaga się zastęp Niemców, którzy otwar­
cie pizyznają nasze krzywdy i popierać gotowi 
usiłowania rządu przy zniesieniu stanu wyjątkowego. 
Zasialiśmy nowe ziarno, kto chce patrzeć ten musi 
przyznać, że posiew nasz zeszedł. Nie bądźmy nie­
cierpliwi, choć nie widzimy jeszcze kłosów 1 plon«, 
wszakże i każda roślina ma swój czas wegetacyjny, 
swoją zimę, śniegi i wiosenne deszcze. Miejcie za­
ufanie do waszych posłów, że będą tymi dobrymi 
rólnikami, kiórzy siew w razie potrzeby i zaorać po­
trafią, ale wtedy tylko, gdyby się przekonali, iż 
znikły wszelkie widoki sprzętu.

Zaufanie wasze dziś nam mianowicie potrzebne, 
lyż chodzi o zaznaczenie, w obec Berlina, iż za 
ołem potokiem stoi lud polski w zwartym szeregu, 
lidarny i zgodny i rozumiejący nasze stanowisko, 
puściliśmy szeregi opozycyi, mając zaufanie do 
^kształcenia politycznego naszych warstw średnich, 
az całego ludu polskiego, do jego narodowej samo- 
ledzy, wiedząc, iż zrozumie nasz krok i pojmie, iż 
ten sposób bronimy najlepiej praw naszych.

My osobiście dziś nie łatwe mamy stanowisko. 
rygodnie być posłem opozycyi, zbierać brawa wal- 
rch zebrań, gdy się patetycznie krzyknie: „nie po- 
rolilem na żadne nowe ciężary“. Osobistej ambi- 
i to może schlebia, 'jeżeli się w Berlinie opozy- 
'jną powie mowę, którą pisma nasze powtarzają i 
loleczeństwo z uwielbieniem odczytuje.

Ale poseł powinien być przedewszystkiem ftwia- 
>m wielkiej odpowiedzialności, jaką przejął, nie może 
ić się opanować żądzy znikomśj popularności. Poseł 
jwinien oprzeć zdanie swoje na zasadzie, poświę- 
>,nia icłasnej osoby dla dobra publicznego, a nie na 
rzelotnym piasku osobistej ambicyi i gonitwy zapo- 
ularnością. Tą zasadą kierować się będę w razie 
onownego wyboru, pomny zasady „salus publica su- 
rema lex.“

(Brawo Szanownemu Posłowi. Red. „Kuryera
’ozn.).

— Socyalno-demokratyczna 
agitacya przedwyborcza w okręgach 

wiejskich.

Trzeba to przyznać „towarzyszom“ socjalno- 
lemokratycznym, że nie szczędzą ruchliwości i pil- 
mści, gdy chodzi o zdobycie nowych głosów 1 wzmo- 
snienie partyi. Dla obecnych wyborów do parla­
mentu zaczęli pierwsi ze wszystkich partyi rubió 
przygotowania, a potrafią oni najlepsze swoje siły



łużyó ttwne w sposób odpowiedni i w miejscu od- 
powiedniem. Oczywiście, źe główną uwagą zwracają 
ua okręgi takie, gdzie mogą mieć nadzieję zwycię­
stwa, są to prawie wyłącznie okręgi miejskie, tam 
dotąd też posyłają najlepszych mówców swoich. Dla 
agitacyi wiejskich używają zaś takich agitatorów, 
którzy na zebraniach po miastach nie wiele się przy 
dadzą, a za to na wsiach niejedno zdziałać mogą 
Chociażby tam nawet nie można marzyć o zwycię 
stwie, to jednak ma się dla partyi zrobić to, co się 
da, k-tżdy głos coś znaczy i robi wrażenie, a skoro 
tń i owdzie osiągnięty zostanie choć częściowy rezul­
tat, to tem łatwiśj tam z czasem będzie osięgnąo re­
zultat zupełny, jeżeli nie zabraknie wytrwałości. Tak 
sobie rozumują socyalni demokraci.

Dla tśj agitacyi przedwyborczój po wsiach wy­
dała socyalna-demokracya osobne hasło, na które 
trzeba zwrócić uwagę.

Hrsło to jest następujące:
Zebrania po wsiach, gdzie prawie wcale „to­

warzyszów“ nie ma, są zbyteczne a nawet szkodli­
we; za najskuteczniejszą i jedynie pożyteczną uważa 
się w powyższych waiunkach agitacyą z ust do ust, 
przez rozmowy i przez „oświecające pisma“; tą zaś 
agitacją mogą się też tacy towarzysze zajmować, 
którzy nie mają uzdolnienia dla dłuższych mów i de­
bat na zebraniach. S.ły odpowiednie dla tój agita­
cyi wiejskiój sprowadza się oczywiście przeważnie 
z miasta, jeżeli jednakże można je znaltźó na miej­
scu, obeznane ze stosunkami, to tym należy dać pierw­
szeństwo !

Tym agitatorom zaleca się naturalnie, aby pil­
nie unikali wszystkiego, coby mogło ludność podra­
żnić, lub jój się nie podobać. O księżach, o urzę­
dnikach, w ogóle o osobach znaczniejsze zajmujących 
stanowisko nie wolno im się wyrażać pogardliwie; 
ze zwyczajów i obyczajów ludu pod żadnym warun­
kiem nie wolno się naśmiewać. „Uczonością“ nie 
powinni się „towarzysze“ popisywać. Do ludzi, gdzie­
kolwiek ich spotkają, mianowicie w niedzielę po na­
bożeństwie w szynkowni lub po południu, mają prze­
mawiać uprzejmie i zwolna rozmowę kierować na 
sprawy polityczne, przyczem kwestya podatkowa 
najlepszy stanowi wątek; kwestya wojskowa w na­
turalnym przebiegu sama się przytem nasunie; na te 
zaś dwie sprawy prosty człowiek jest zawsze nader 
wrażliwym i czułym. Wyrażenia „socyalna-demo- 
kracya“ nakazano pilnie nnikać, a natomiast używać 
wyrażenia „partya robotnicza“, uważając w szero- 
kiem znaczeniu za robotników wszystkich lodzi żyją- 
cych z pracy rąk, czy to we fabrykach, czy kopal­
niach, czy w zakładach przemysłowych, czy wreszcie 
na wsi; do nich tóż zalicza się małych rzemieślników.

Rozdawaniem materyałn drukowanego w celach 
agitacyi mają się głównie zajmować młodzi towa­
rzysze, którzy powinni jak najmniej mówić a za to 
jak najwięcój odezw i broszur umiesaczaó między 
ludźmi, co nie jest trudną rzeczą, ponieważ wieśniak 
ciekawie się przygląda wszystkiemu, co drukowane 
lnb stanowi jakąś „nowość.“ Na wsiach trzeba za­
cząć rozdzielanie pism od domków rozrzuconych na 
krańcach, a skończyć w środku wsi; w szynkowniach 
i w liczmejszóm gronie ludzi mają agitatorowie tylko 
na życzenie rozdzielać osobno socyalao-demokratyczne 
pisma, nikomu zaś w takich zebraniach nie mają ich 
gwałtem narzucać. Przy sgitacyi wiejskiej, miano­
wicie w stronach katolickich, lub w ogóle „prawo 
wiernych“, nie wolno używać takich odezw, które 
zawierają napaści na religią i duchowieństwo; „mąż 
zaufania“ jest odpowiedzialnym za dokładne prze 
sortowanie pism ag tacyjnych.

Taką jest oto instrukcya wydana dla agitato­
rów wiejskich na rzecz socyalnój demokracyi przed 
zbliżającemi się wyborami. Nie jest to instrukcya 
zupełnie nowa, bo podobną wydał zarząd stronni 
ctwa w kwietniu roku przeszłego w celu agitacyi 
po wsiach podczas miesięcy latowych; obecna in­
strukcya jest tylko nowem wydaniem zeszłorocznśj, 
rozszerzonem ze względu na bieżące kwestye.

Instrukcya ta agitacyjna dosadnio charaktery­
zuje postępowanie socyalnój demokracyi. Prawda 
prędzój lub późniój zdobywa sobie uznanie mimo 
największych prześladowań; nie potrzebuje ona uży 
wać niemoralnych środków. Od początku świata 
wszystkie idee szlachetne tłumione i ścigane, wywal 
czały sobie wstęp do serc ludzkich swoją wewnę 
trzną wartością. Socyalna demokracya piętnuje sa­
ma siebie jako zgraję ludzi nędznych i podłych, 
ukrywających właściwe cele swoje przed okiem lu­
dzi prostodusznych, aby ich nie zrażać i nie odpy­
chać od siebie, ale aby ich kłamstwem, oszustwem, 
podstępem, zmyślonemi obietnicami zwabić w swo­
je sieci. Jeżeli co w tój brzydocie podziwiać trze­
ba, Tto iście miedziane czoło tych apostołów przy 
szłości, którzy nie wstydzą i nie wahają się ot war 
cie w instrnkcyach swych agitacyjnych stwierdzić to 
dobitnie, że do przeprowadzania swych celów po-

trzebują udawania, kłamstwa, podstępu, bo nie cho­
dzi bynajmniój tym istotom o uszczęśliwienie Indu, 
lecz o jego oszołomienie dla zysku samych tylko 
agitatorów.

Niech się lud strzeże tych narzucających się 
„przyjaciół", niech ich odpycha od siebie, choćby 
się otwarcie nie przyznawali do socyalnój demokra­
cyi, bo w tój baraniój skórze czvcha wilk żarłoczny; 
niech się wreszcie lud wogóle bałamucić nieda; niech 
się odwraca od wszelkich burzycieli, pod jakimkol­
wiek występują sztandarem, chićby pod sztandarem 
religijności i patryotyzmu; wszelkie bowiem burzy- 
cielstwo w naszych czasach, czy chce, czy nie chce, 
pracuje na iz-tcz socyalnój demokracyi, która sama 
już nawet przybiera pozory nibyto niewinnój partyi 
ludowój wywalczająćój prawa dla ludu...

W sprawie pomocy dla rolnictwa 
przy sprzedaży wełny.

upoważnienia p. Kajetana Buchowskiego po­
wtarzamy za „Dzień. P." następujące jego pismo:

„Nadchodzący jarmark, wełuiany w Poznaniu 
znowu dla producentów niekorzystnie się zapowiada 

to nietylko z przyczyn ogólnie znanych agraryj- 
nych — np. braku dostatecznego kapitału obroto­
wego, drogiego kredytu etc., lecz w szczególni ś«i 
jeszcze właśnie w tym razie dla okoliczności przy­
padkowych.

„Przed piątkiem dnia 9 czerwca nie wolno wy­
kładać wełny. Sobota jest więtem żydowskim, nie­
dziela chneściańskiem. Policyjne przepisy co do 
święcenia niedzieli słusznie obostrzone.

„Przewidzieć można, że przed legalnym jarmar­
kiem rzeczywisty jarmark odbędzie się w kilka go­
dzinach, a w takim razie koniecznie z naszą 
krzywdą.

„O ceoach wełny producenci naprzód właści­
wie nic nie wiedzą.

„Przedwstępne jednak wiadomości o cenie weł­
ny w Londynie i zagranicą brzmią dla nas korzy­
stnie. Trzymać się zatem powinni producenci.

„Przypomnieć dla przestrogi godzi się jarmark 
poznański w roku 1885, którego wielu z nas świad­
kami było naocznymi. Ogół producentów stracił, na 
jednym razie, bezpośrednio przynajmnićj 600,000 m., 
obok strat pośredaich nie do obliczenia materyal 
nych i moralnych. Rachunek ! łatwy, nie przesadzo­
ny. Było na jarmarku około 30,000 centnarów weł­
ny, ceny wełny w ogólności były zbliżone do dzi 
siejszych. Sprzedano zaś większą część na naszym 
jarmarku od 30 do 40 marek za tanio na cen­
tnarze. -i

„Przyczyną tój naszój wielkiój straty był nrzą 
dzony przez kupców, tak zwany „ring". Wiedzieli 
oni, że wełna jarmarczna ma w głównój części po­
kryć blizkie świętojańskie ‘prowizye. Wyzyskali to 
położenie po mistrzowsku. Długo wytrzymali produ­
centów — by wywołać jopłoch.

„Pytanie zachodzi, czyby się nie dało i jakby 
można zapobiedz podobnój katastrofie na nadchodzą­
cym jarmarku wobec nader trudnego i drogiego tar­
gu pieniężnego?

„Otóż, zdaniem mojem, należy zaraz udać się 
do p. naczelnego prezesa jako komisarza przy land- 
szafcie, ażeby spowodował bank landszaftowy po­
życzkowy do dawania zaliczek na wełnę, jak to się 
dzieje w takiój samój instytucji w Berlinie i gdzie- 
indziój.

„Do jakiój wysokości dawać zaliczki, gdzie 
brać na skład wełnę event, niesprzedaną, jest to 
rzeczą odnośnych organów władzy, a rzeczą do wy­
konania łatwą.

„Godzi się zatem spodziewać, że pan komi­
sarz królewski jako naturalny obrońca naszych in­
teresów, a sam światły i bystry agraryusz i ekono 
mista, nie mniój pan dyrektor jeneralny wespół z 
całem kolegium landszaftowem chętnie nam w tój 
sprawie podadzą rękę. Towarzystwo zaś kredytowe 
i jego kasa pożyczkowa nie tylko ra żadne ofiary 
się nie narażą, lecz owszem korzyści finansowo-eko 
ncmiczae oduiosą, dając członkom ziemstwa bezpo­
średnio, a uciśnionomu rólnictwu pośrednio rzetelną 
pomoc.

Pomarzaaki, 5 czerwca.
K. Buchowski.“

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 5 czerwca. 

(Rektor Madejski. — Z delegacyi. — Czernkowicz.) 
(^) Aby ustępujący rektor wszechnicy został 

natychmiast ponownie obdarzony tą ważną godnością,

kowicza wygląda trochę blado. Oczywiście w chwili 
uroczystego podnoszenia bardzo przyjaznych stósun­
ków do Rosyi, hrabia Kalnoky nie chciał dopuścić 
zbyt dosadniego potępienia listu ks. Strcssmayera do 
Ignatiewa. Szkoda, że pan Vaszaty nie wszedł do 
delegacyi! Mógłby on teraz oświadczyć w delega­
cji z niemałem zadowoleniem, że nareszcie hrabia 
Kalnoky zdaje się wchodzić na drogę, którą on — 
tak często wyszydzany dyplomata Vaszaty od 10 lat 
zaleca jako jedynie zbawienną!

jest to wypadek wyjątkowy. Rzadki ten zaszczyt 
spotkał rektora wszechnicy jagielońskiój prof. Stani­
sława Madeyskiego, wybranego temi dniami ponownie 
naczelnikiem sławnój naszój wszechnicy. Zapewne 
głównie wyborem tym kierowały względy fachowe. 
Atoli pośrednio jest on satysfakcją za niegodne na­
paści, na jakie p. Madeyski ze strony prasy pansla- 
wi8tycznój był wystawiony z powoda swego wyboru 
na wiceprezydenta Izby poselskiój. Wypowiadając 
tak świetne Votum zaufanie dla p. iladeyskiego, se­
nat wszechnicy krakowskiój pośreduio należycie 
skarcił owe zuchwałe wycieczki przeciwko wielce 
zasłużonemu posłowi i profesorowi naszemu. Lekcja 
ta powinna umiarkować te obce koła, które sobie 
przywłaszczają prawo przepisywania Kotu polskiemu, 
kogo ma wyznaczać na godności parlamentarne, 
i odsądzania naszych najlepszych patryotów i naj­
wybitniejszych polityków od dostojeństw, które im 
się z wszelkich względów należą.

Drugiój dotkliwój porażki intrygi doznały na 
dzisiejszem posiedzeniu Komisyi delegacyi austryackièj. 
Jak wiadomo, ajencya młodoczeska do rozpowszech­
niania tendencyjnych kłamstw, zapowiedziała, że na 
dzisiejszem posiedzeniu komisyi tak delegaci polscy, 
jak konserwatywni, wygłoszą deklaracye, potępiające 
wykluczenie Młodoczechów z komigyi. Mlodoczesi 
tak mocno uwierzyli w swoje własne wymysły, że 
na swem ostatniem walnem zebraniu w Pradze, 
„Heiold“ nibyto urzędownie zapowiadał tę „dekla- 
racyą“ Polaków i konserwatystów. Czytelnicy 
przypomną sobie, że od razu wyraziłem zda­
nie, że pan Jaworski nie uczyni zadość pre- 
tensyom młodoczeskim. Istotnie na dzisiejszem 
posiedzeniu komisyi nie składano żadnych deklara- 
cyi. Jeden zaś z konserwatywnych i najbardziój 
zbliżonych do Czechów delegatów oświadczył nam, 
że oni wcale nie myślą protestować przeciwko wy­
kluczeniu Młodoczechów, odnośne zaś plotki dzienni 
karskie nazwał niedorzecznym wymysłem. Jeżeli na 
walnem zebraniu delegacyi Mlodoczesi wytoczą te 
sprawę, to może który z delegatów polskich zauwu 
ży, iż, nie wchodząc w rozbiór merytorycznój strony 
kwestyi, Polacy zastósowali się do propozycyi wię 
kszości delegatów Czech. Oświadczenie takie natu­
ralnie w niczem nie osłabi faktu, że cała delegacya 
przystała na wykluczenie Młodoczechów, zaznaczy 
tylko, że delegaci polscy nie pragną roztrząsać pu­
blicznie powodów tego wykluczenia. O proteście 
konserwatystów ani mowy być nie może, skoro wła 
śnie prezes frakcyi posłów kuryi w. posiadłości Czech 
hr. Deym zaproponował wykluczenie Młodoczechów 
Kłamstwo „Tagblattu“, „Herolda" etc., którym dzi 
siejsze posiedzenie komisyi tak dobitnie kłam zada 
ło, zamiast polepszyć, pogorszyło tylko sytuacyą 
Młodoczechów ; okazało się bowiem, że ich hałaśli 
we zabiegi o uzyskanie deklaracyi, osłabiającój do 
niosłość wykluczenia Młodoczechów z komisyi, były 
daremne.

Natomiast Koła panslawistyczne wielce są za 
dowolone z wynurzeń hr. Kalnokiego na sobotnit m 
posiedzeniu komisyi delegacyi węgierskiój, powtórzo 
nych na dzisiejszem posiedzenia komisyi austryackièj 
Dwa główne organa ligi rosyjsko-francuzkiój, pary 
ski „Temps“ i prazkie „Narodni listy“, z zapałem 
witają wywody hr. Kalnokiego. Organ dr. Gregra 
w tych wywodach widzi jut zupełny zwrot do ruso 
filizmu i do polityki, wygłaszanój od tylu lat przez 
dr. Vaszatego. Rzeczywiście, choć zawsze należało 
podejrzywać hr. Kalnokiego o pewną słabość do 
Rosyi, nigdy jój dotąd nie wyznał tak otwarcie, jak 
teraz. Hr. Kalnoky wygłosił nawet af ryzm, że utrzy 
manie pokoju jest niemożliwe „bez porozumienia 
się z Rosją." Według tój teoryi trzebaby więc 
celem utrzymania pokoju czynić Rosyi wszelkie ustę 
pstwa 1 Na prawdę nieiównie pewniejszą gwarancyą 
pokoju stanowi energia i gotowość do walki, odstra 
szająca Rosyą od zerwania pokoju. Nie może tóż 
być zadaniem żadnego państwa, utrzymać pokój 
à tout prix, czyli ofiarami narażającemi przyszłość 
na szwank. Gdyby więc Austro-Węgry celem zacho 
wania pokoju porozumiewały się z Rosyą na pod 
stawie ustępstw, sprzecznych z interesem monarchii 
habsburgskiej, to takie utrzymanie pokoju byłoby 
wprawdzie wielce korzystnem dla Rosyi, ale nie dla 
Austro-Węgier. Z tóm wszystkiem, obie komisye 
tak węgierska jak austryacka, jednomyślnie wypo 
wiedziały hrabiemu Kalnokiemu zaufanie. O.zywi 
ście skorzystał on z naprężonych parlamentarnych 
stósunków we Wiedniu, jak w Peszcie, które spra 
wiają, że żadne z różnych stronnictw nie chce się 
narazić ministrowi spraw zagranicznych !

Na sobotniem posiedzeniu komisyi węgierskiój 
delegat chorwacki Czernkowicz, wygłosił zapowie 
dzianą mowę przeciwko rusofilskim prądom radykał 
nym, jako tóż przeciwko Biskupowi Strossmayerowi 
W urzędowych sprawozdaniach — przedestylowanych 
pod kontrolą Kalnokiego — ta część mowy p. Czerń

.W 1 e m c y,
* Berlin, 6 czerwca. Na dzisiejszy wieczór 

naznaczona jest w „Nowym Pałacu“ w Poczdamie 
uczta na cześć włoskiego księcia Wiktora.

— Podróż pary cesarskiój do krajów pół­
nocnych ma być naznaczoną na drugi tydzień lipca. 
Przed odjazdem z Kilonii ma cesarz zamiar przyj­
rzeć się pracom około wielkiego kanału, łączącego 
Bałtyk z morzem PółnocDem. Kanał ten w ozna­
czonym czasie w przeciągu dwóch lat będzie od­
danym do użytku. O rzekomym zamiarze cesarza 
odwiedzenia Danii i spotkania się tamże z carem, 
nic w Kopenhadze nie wiedzą.

— Ministrowie piuscy mają być obecni w 
Beilinie w komplecie w ostatnich duiach czerwca i 
pozostać aż do ukończenia obrad parlamentarnych, 
poczem dopiero korzystać ’będą z urlopu w ten spo­
sób, aby zawsze dwóch przynajmnićj członków mi- 
nisteryum stanu było w Berlinie obecnych.

— Ze strony pólurzędowój piszą do kilku 
pism, że widoki dla opodatkowania rzeczy zbytko- 
wych w celu częściowego pokrycia kosztów proje­
ktu wojskowego są obecnie dobre, a dalój, że już 
teraz można uważać za rzecz pewną, że podwojenie 
podatku od p’wa nie nastąpi.

— Baron Schorlemer ogłosił z powodu 
zarzutu mu uczynionego, j&koby z Windthorstem miał 
zatargi i jemu życie był zatruwał, list, który pisał 
Windthorst do mego, aby wypowiedzieć żal, że skła­
da mandat poselski i w którym pisze, że chętnie 
chciałby go zatrzymać jeszcze. Na to odpowiada 
Westph. Merkur“, że list ten jest tylko dowodem 

dobrego serca i łagodnego usposobienia Windthorsta, 
który zapomniał o urazach. „Westph. Merkur“ po- 
daje przytem jako odpowiedź treść listu pisanego 
przez barona Schorlemera do pewnój osoby. 
W liście zawarte są następujące słowa: 
„Niestety wsadzono Windhorsta w Akwizgranie na 
zbyt wielkiego konia (z okazyi jeneralnego wieca 
katolickiego), a to przejmuje go zbyt wielką ufnością 
do transakcyi, do których się on więcój jak ktokol­
wiek inny skłania. Trzeba będzie w nim zarządzić 
pewną regulaeyą.“

— Wyścigi berlińsko-poczdamskiego stowa­
rzyszenia jeźdźców odbyły się dziś w Sperlingslust, 
na których była także para cesarska z księciem 
Wiktorem włoskim i innymi książętami. Wyścigów 
było 5. Premią cesarza i premią cesarzowój zdobył 
sobie porucznik Willich z 3 pułku gwardyi ułanów.

- „Kreuz Ztg“ pisze w sprawie przyszłych 
wyborów: „Rząd przegra na dnin 15 czerwca bitwę, 
bo chociaż wybranych zostanie l1 * i/» tuzina wolno- 
myślnych secesyonistów, którzy pozbawią mandatu 
niejednego członka Rychtórowskiej partyi ludowej, 
to w zamian za to występuje centrum o wiele opo- 
zycyjniój na teatr walki, aniżeli przypuszczać było 
można, a socyalni demokraei rosną. W obec za­
ostrzenia przeciwieństw wydaj'e się, że i w nowym 
parlamencie porozumienie będzie niemożliwem, tak że 
koLfl.kt wydaje się być nieunikniony. Inny obrót 
wzięłaby sprawa, gdyby zwolennicy dawniejszych de­
putowanych z centrum, barona Schorlemera i Hue- 
nego zdołali się byli zorganizować; do tego zabra­
kło im odpowiednich organów prasowych“. Zdaje 
się, że organ konserwatywny patrzy przez zbyt 
czarne okulary na sytuacyą. Rząd sam nie dał by­
najmniej za wygraną, tak samo popierające go stron­
nictwa, a że się umieją krzątać, świadczą odezwy, 
wydawane do kobiet, w którjch autorzy dowodzą, 
że przez przyjęcie ustawy wojskowej nie będą w razie 
wojny narażeni na tak wielkie niebezpieczeństwo 
landwerzyści, mający żony i dzieci. W odezwie „An 
die Landwirthe“, podpisanej przez prof. dr. Ernesta 
Mayera powiedziano: „Wzmocnienie wojska jest 
także pożyteeznem dla rólnika: z nlem bowiem po­
łączy się skrócenie służby wojskowej, a rezerwiści i 
landwerzyści nie pójdą już w ogień.“

— Z zestawienia socyalno-demokraty- 
cznych kandydatur do parlamentu, zamieszczonego 
w „Vorwaits“, przekonać się można, że zaohodzi 
tam często reklamowa przesada. W 380 okręgach 
postawili socyaliści swoich kandydatów, lecz mała 
tylko część jest poważnych kandydatur, co natych­
miast się wyjaśnia, skoro się bliżój przypatrzy
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U.
Jak ten tydzień minął? Nie wiedziałyśmy

Na szczęście nasze, było tyle zajęcia!
Od lat dwudziesto kilku patrząc, co działo się 

w koło nas, nabrałyśmy doświadczenia. Zabrano 
nam wszystko, co była majątkiem doczesnym, dają­
cym się spieniężyć. Zostały pamiątki, relikwie, które 
obca ręka mogła spr fanować. Te trzeba było w pe- 
wnem miejsca od profanacji zabezpieczyć.

Robiły się więc dniami całemi pakunki. Stare 
omaty, relikwiarze, krucyfiksy, kielich dany przez 
Maryą Ludwikę i pacyfikał z czasów pierwszych Ja­
giellonów, rodzinna relikwia jednego z Radziwilło- 
wskich domów, od dwustu lat ozdoba naszego skarb­
ca. Siostra Salomea, zakrystyanka, przynosiła po 
jednym te skarby nasze,— z rąk puścić nie chciała, 
całowała je, płacząc, po kolei.

— Ten krzyż, pamiątka po naszych fundato­
rach, kniaziach Mirskich... Te ampułki srebrne, 
przy celebrze hiskupiój używane, ukrywane tak sta­
rannie przed chciwem okiem rewidujących urzędni­
ków... A oto srebrna monstrancja, najświeższa, za 
naszój już pamięci sprawiona, ale za lepszych 
czasów, na pamiątkę czterechsetnego jubileuszu kla­
sztoru.

I na to wszystko nie będą się już patrzeć nasze 
ocz/!...

Po cichu, w nocy, jak złodzieje, dwaj zaufani 
Indzie wynieśli tych kilka pakunków do przygoto- 
wanój kryjówki. Dostaną się ztamtąd w pewne ręce

dalój slnżyó będą chwale Bożój.
Teraz wszystko gotowe na przyjęcie obcych

gości.
Trochę gratów starych w zakrystyi i klaszto­

rze. I my... stare graty także, gotoźre do wyrzuce­
nia na śmietnisko. Ale o to mniejsza.

Prócz paru zaufanych, nikt nie został wta- 
jemniczony, nikt o grożącem nieszczęściu nie wie­
dział. Wszystko w klasztorze szło niezmiennym po 
rządkiem. Jak zwykle odprawiały się nabożeństwa, 
jak zwykle w oznaczonych godzinach zbierałyśmy 
się na pacierze w chórze. Nawet było nas więcój. 
Nikt nie korzystał z dyspens. Matkę Koletę 
przyprowadzano, matkę Ignacyę przynoszono ha 
fotelu.

Żadna nie chciała opuścić ani jednój godziny 
w chórze. Były to przecie ostatnie nasze wspólne 
modlitwy tutaj...

Przyszedł wreszcie 25 lipca.
W wigilię jaż spodziewałyśmy się... Parę razy 

dzwonek odezwał się z daleka na gościńcu; wszy­
stko do okien biegło z bijącem sercem. Ale ten 
dzień minął spokojnie. Dopiero nazajutrz...

Kończyłyśmy właśnie pacierze przedpołudniowe 
w chórze, gdy gwałtowne dzwonienie dało się sły 
szeć n bramy. Poczciwa siostra Domicella, jedyna 
nasza konwerska, wpadła do chóru, blada jak ściana

i drżąca cała, choć przecie od tygodnia spodziewa­
łyśmy się tego, co przyjść miało.

— Już są, już są!
Skinęłam na siostrę Serafinę, i zostawiając 

siostry przy ostatnich modlitwach, pospieszyłam na 
przyjęcie tych panów.

Było ich czterech: dwóch starszych w mundu­
rach wojskowych, tamci w ubiorze niższych urzędni­
ków cywilnych. Zdawali się zniecierpliwieni.

— Ależ my do klasztoru wejść cheemy, do 
środka — zawołał nastarszy, w mundurze pułkowni- 
kowskim, z mnóstwem krzyżów i medalów na pier­
siach.

— Może nas panie nie zechcą puścić? — za­
pytał z ironicznym uśmiechem jego towarzysz, kapi­
tan, paczelnik powiatu. — Tego znałyśmy dobrze, 
aż nadto.

— Ozy panowie żądacie tego stanowczo, aby 
im bramy, otworzyć? — spytałam.

— Żądamy? Jakżebyśmy byli tak niegrzeczni! 
Prosimy tylko, pokornie prosimy!

— Ustawy nasze zabraniają nam za klauzurę 
wpuszczać osoby, nie mające do tego prawa. Ale 
oporu stawiać nie możemy. Tu są klucze. Jeśli 
panowie chcecie, możecie z nich zrobić użytek.

Ci panowie nie robili ceregieli. Za parę minut 
wielka brama otwarła się z łoskotem. Posłyszałyśmy 
na dziedzińcu brzęk pałaszów i ostróg. Na zewnątrz 
żołnierze z bronią stanęli na warcie.

Zebrałyśmy się wszystkie, które mogły chodzić, 
w refektarzu, czekając. Za chwilę pułkownik zja 
wił się tam ze świtą.

— Czy panie wszystkie tu jesteście? — spytał
kiwając nam głową na przywitanie.

— Oprócz trzech sióstr, nie mogących zejść dla 
wieku lub choroby.

— Proszę po nie posłać.
— Panie pułkowniku, nie mogą się ruszyć

z łóżka. .
— Proszę je przynieść z łóżkami, albo poślę 

moich żołnierzy, żeby je znieśli.
Nie było rady. Zostawiłam pana pułkownika 

refektarzu, zapalającego sobie cygaro, i poszłam 
na górę, aby zarządzić sama przeniesienie biednych 
sióstr. ’ Siostrze East^chii oszczędzałyśmy dotąd 
smutnój wiadomości. Bałam się, że ją to zabije. Ku 
wielkiemu memu zdziwieuia, znalazłam ją całkiem
spokojną i przygotowaną.

— Niech matka się nie trudzi. Wiem o wszy­
stkiem. Klasztor skasowany. Nas wypędzają. Żoł­
nierze w dziedzińcu. W refektarzu oficerowie.

— Któż matce powiedział? Zakazywałam 
przecie...

Uśmiechnęła się.
— Proszę tylko do nikogo nie mieć pretensyi

i nie podejrzywać niesłusznie. Nikt ust nie otworzył.
— Skądże więc?...
Uśmiechnęła się znowu, tym dziwnym, trochę 

zagadkowym uśmiechem, jaki miewają czasem po­
stacie Świętych. Twarz jej żółta, za więdła, prze­
zroczysta, wyglądała zwykle tak, jak wyglądają 
umarli. Tym razem blask jakiś dziwny bił od niój.

— Czyż to koniecznie od ludzi można dowie­
dzieć się o wszystkiem?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



liczbom z ostatnich wyborów do parlamentu, doda­
nych do tego spisu. W 54 okręgach wyborczych 
nie oddano w dniu 20 lutego 1890 roku wogóle aui 
jednego głosu socyalno-demokratycznego; pomimo to 
tym razem kandydują w 50 z tych okręgów wybor- 
caych socyalni demokraci. W dalszych 29 okręgach 
wyborczych nie uzyskali soeyaliści przed trzema 
laty ani po 100 głosów. Ogromna ilość obecnych kan­
dydatur oznacza nieszkodliwy, co najwyżój kasę 
stronnictwa obciążający sport. To uwydłtnia się 
już w tein, że na całe obwody rejencyjue stawiają 
jednego jedynego kandydata. I tak pan 8chulze 
z Królewca jest nadzieją socyalistów w 14 okręgach 
wyborczych Prus Wschodnich. Najznaczniejszy 
przywódzca stronnictwa, Bebel, jest kandydatem 13 
okręgów, rozproszonych po całem pańitwie. Po 
nich następuje Vollmar z 10 kandydatu 
rami, gdy tymczasem Liebknechta, oprócz Ber­
lina, gdzie jest wybierany, postawiono tylko 
w Metzu. Singera i Stadthagena znajdujtmy 
na liście w ditychczasowych ich okręgach. Z 10 
kandydatcrami figuruje nadto socyaliata Jochem 
z Gdańska. Trudno mu jednak pewnie będzie zdo­
być 10 o'ręgiw w Prusach Zachodnich dla socyal- 
nćj demikracj, gdyż w 1890 r. w czterech z nich 
nie oddtno ani jednego głosu socyalistycznego, 
a w dwóch innych tylko 62 odaośnie 43 głosy. 
Berlin dostarcza najwięcój kandydatów, jakkolwiek 
zaczynają soeyaliści teraz używać także żywiołów 
prowincyonalnych, jak w Królewcu i Gdańsku. 
W. Ks. Poznańskie nie dostarczyło ani jednego 
z swych mieszkańców do listy socyalno demokraty- 
cznój. Z 15 postawionych kandydatów przypada 
14 na Berlin, 1 na Zielonogórę. Najmnićj socyali- 
styrznycn kandydatów przypada na Alzacyą i Lo­
taryngią, najwięcój na bawarskie okręgi wyborcze. 
W 1890 r. wynosiła liczba głosów socyalistycznych 
*/e ogólnój liczby oddanych głosów, w Bawaryi */?, 
w Hesyi '/&, w Meklemburgii */♦, w Brunświku ty«, 
w Saksonii prawie połowę. Z 572,000 głosów na­
leżało tam 241,000 do socyalnych demokratów.

Ans try a i Węgry.
* Wiedeń, 3 czerwca. „Fremdenblatt“ za­

mieszcza następujący komunikat: Niektóre dzienniki 
włoskie, omawiając dotychczasowy wynik wyborów 
do tryesteńskićj rady gminnój, zarzucają rządowi 
austryackiemu pogwałcenie ordynacji gminnój i sla- 
wizacyjne tendeneye. Rzeczą jest ubolewania go­
dną, że w sprzywierzonem królestwie, którego rząd 
i ludność tak przyjazne dla nas żywią uczucia, sze­
rzone są tak fałszywe poglądy. Przedewszystkiera 
jest to zupełnie dowolne oświetlanie faktów, jeśli 
się mówi o ludności włoskiój Tryestu, staczającój 
walkę w obronie praw narodowych. Język włoski 
jest istotnie panujący w Tryeście; tego stanowiska 
nikt nigdy nie usiłował mu odebrać lub w tój mie­
rze go ograniczyć. Państwo nie żąda, aby trye- 
steńscy Włosi wyrzekli się swój narodowości, lecz 
tylko tego, aby się czuli bezwarunkowo obywatelami 
monarchii.

Włosi w Tryeście nie mają najmniejszego po­
wodu uskarżania się na upośledzenie. Najlepszym 
dowodem bezpodstawności wszystkich skarg są za- 
ialenia tamtejszych Słoweńców o faworyzowaniu 
Włochów. Tak daleko jednak posuwać się niepo­
dobna, aby obywatele, nienależący do włoskiój naro­
dowości, byli z pomocą rządu italienizowani.

Telegramy.

Paryż, 6 czerwca. Na dzisiejszej naradzie 
ministeryalnój podsekretarz stanu Delcassó, odczytał 
depeszę jeneralmgo gubernatora Indo-Cńin, Lane- 
sana, wedle którój Siamczycy cofnęli się na prawy 
brzeg Mekongu i uwolnili kapitana Thorenx.

Londyn, 6 czerwca. Izba gmin odrzuciła 
znowu kilka dodatków do § 3 bilu homerule, zapro­
jektowanych przez opozycyą. Po stronie rządowćj 
staje zwarta większość liberalna.

Londyn, 6 czerwca. Po kilkogodzionój dy- 
skusyi odrzuciła Izba niższa 291 głosami przeciw 
255 wniosek Geralda i Balfoura, według którego ir­
landzkie ciało prawodawcze miało być pozbawione 
lrawa mianowania urzędników sądowych.

Izba wyższa przyjęła po dłuższój dyskusyi 
wniosek Richmonda, według którego wybór sędziów 
Pokoju powinien być niezawisłym od zapatrywań 
stronniczych.

Wiedeń, 6 czerwca. W komisyi wojskowój 
delegacyi węgierskiój oświadczył minister wojny, że 
zamierza może na przyszłój sesyi delegacyi przedło­
żyć praktycznie obmyślany plan w celu otrzymania 
nżytecznych podoficerów. Wszelka dokonana oszczę­
dność spożytkowana będzie na polepszenie żywności 
dla żołnierzy. Będzie się dążyło do reformy sądo­
wnictwa w jskowego w duchu nowożytnym wśród 
Przestrzegania interesów. Ukończenie dotyczących 
Projektów zależy także od reformy kodeksu karne­
go w Austryi.

Komisya przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
tabkomitetu dyslokacyjnego, stwierdzające, że i w 
tym roku nie zaszły wcale znaczniejsze dyslokacye, 

że dyslokacya 25 węgierskich batalionów w
■°wśni nastąpiła ze względu na łatwiejszą mobiliza­
cją. Komisya uchwaliła rezolucyą, wzywającą mini­
ma wojny, aby także i w roku przyszłym przed­
kładał sprawozdanie o zmianach dyslokacyjnych.

Ilxym, 6 czerwca. Przed sądem przysięgłych 
^począł się wczoraj proces przeciwko oskarżonemu 
^unciniello i towarzyszom w sprawie sprzeniewie- 
^onia sumy 2,450,000 lirów na szkodę filii Banku 
“eapolitaóskiego. Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
^stąpiło przesłuchanie Cunciniella. Oskarżony ze- 

że całą sumę wyjął z kasy dnia 7 stycznia 
przyjmuje całą odpowiedzialność na siebie, zdejmu­

jąc wszelką winę z kasyera.
r . R%ym, 8 czerwca. Papież przyjmował wczo- 

J na przywatnój audyencyi byłego pruskiego posła
;J Watykanie p. Sehlózera, który w początku 
“Pca wyjedzie z Rzymu.
, Białogród, 6 czerwca. Według niepotwier- 

onego dotychczas doniesienia z Pozarewaczu, po- 
c,}(?1?n() tam polityczne morderstwo na wybitnym 
cznD n« stron^a postępowego Milai Petrowi- 
leczono ar? ^rze<^ zamordowaniem straszliwie poga-

6 czerwea. W sprawie rozdziału 
oa postanowiono utworzyć 13 jury, po jednym

dla każdój sekcyi wystawy. W każdój sekcyi ba 
dac będzie wystawione przedmioty jeden znawca 
W razie nieporozumienia rozstrzygać będzie specyal 
na komisya.

ELTOIlllŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Po* nań, środa, 7 czerwca

Uczmy dzieci tasze czytać i pi­
sać po polsku!

* OonlMlenla urzędowa Książę Wiktor, hrabia 
Turynu, mianowany został & la suite gwardyi pułku ki­
rysy eró w.

* Wtorkowa procesya z kościoła św. Woj­
ciecha przez ulicę św. Wojciecha, Wolnicę, plac 
Sapieżyśaki i plac Działowy z powrotem do kościoła 
odbyła się przy pięknój pogodzie. Tłumy ludu po­
bożnego były wielkie. Najświętszy 8*krsment niósł 
pod baldachimem J. W. ks. Biskup Likowski w a- 
Bystencyi BWego kapelana ks. Mizgalskiego i man- 
syonarzy od św. Wojciecha, ks. Piotrowicza jako 
dyakona, ks. Gibasiewicza jako subdyakona. Pier­
wszą ewangelią św. śpiewał ks. dr. Skrzydlewski, 
mans/on&rz farny, drugą ks. Tetzlaff, proboszcz woj­
skowy, trzecią O. gwardyan Przybylski, czwartą 
ks. dr. Lewicki, proboszcz świętomarciński. Po 
udzieleniu błogosławieństwa Najświętszym Sakra­
mentem na 4 strony świata wróciła proiesya do 
kościoła.

•}• Ks. Stefan Stankowski, Iszy prebendarz 
przy kościele 00. Dominikanów w Poznaniu, ¡da­
wniejszy proboszcz kaczanowski i dziekan miłosła- 
wski, umarł dziś o północy w 63 roku życia. Męczył 
się już od dawna, a jakkolwiek ciężko schorzały i 
kruszejący w oczach z dniem każdym, nie przestawał 
do ostatniego, prawie tchnienia spełniać funkcyi 
swoich kapłańskich. Mimo usilnych rad i nalegań 
nie szczędził skołatanego zdrowia swego, tak silnem 
było poczucie obowiązku w tym zacnym kapłanie. 
Przestało bić wielkie serce, bez żółci i podstępu, 
padł na stanowisku kapłan kochany i szanowany 
przez Władzę, starszych i młodszych współbraci, 
przez lud i wszystkich, którzy go bliżej poznać mieli 
sposobność, mąż bez skazy, który nikomu nic złego 
nie zrobił a każdemu mówił prawdę. Niech mu Pan 
Bóg odpłaci. R. i. p.

* Koncert orkiestry Meydera, który się odbędzie 
w piątek 9 b, n, w ogrodzie Lamberta, pozwoli ujłyszyć 
także kilku doskonałych solistów tejże kapeli. Pan Wi­
ktor Carnier odegra Vieuxtempsa „Air varié,“ wioloncze­
lista p. Albert Smit fantazyą Servaisa „O cara memorie“ 
a w ostatniój części zaprodukuje p. Paweł Steffens solowy 
utwór na trąbce, kompozycyi Hucha.

* Rocznik Towarzystwa Przyjaciół Nauk za rok 
1892 (tom XIX), celem uniknienienia bardzo znacznego 
kosztu rozsyłki, złożony został dla zamieszkałych na pro- 
wincyi członków Towarzystwa w księgarni I. K. Żupań- 
skiego w Poznaniu 8tary Rynek pałac Dzialyóskich). Do­
nosząc o tóm ponownie panon Członkom prosimy uprzej­
mie, ażeby swoje egzemplarze w pomienionój księgarni ra­
czyli odebrać.

* Biblioteka Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu poszukuje dawniejszych Roczników swoich, tomy 
3 — 7, które są już na wyczerpaniu. Oferty prosimy 
adresować : Zarząd Biblioteki T. P. N. Pozaaó, ul. Wi- 
ktoryi 26.

* W niedzielę dnia 4 b. m. po nieszporach spalił 
się do szczętu drewniany kościół parafialny w Kołdrąbin. 
Nie zdołano nawet uratować Sanctisimum. Przyczyna po­
żaru niewiadoma.

* Publiczne podziękowanie „Spółce Melioracyjnój“. 
Przed dwoma laty niespełna podjęła „Spółka Melioracyjna“ 
drenowanie mego majątku Małachowo Szemborowice 
pod Witkowem, łożąc na takowe kapitały instytncyi 
i z góry zakreśliła plan konwersyi ciężarów hypotecznych.

Majątek mój został całkowicie wydrenowanym 
z wszelką dokładnością techniki i wykonania robót, kon- 
wersya finansowa pomyślnie przeprowadzona, tak że 
obecnie Małachowo znajJnje się w zupełnie korzystnych 
warunkach prodnkcyi rolniczój.

Uważam za mój obowiązek podziękować publicznie 
nowój naszój instytncyi za prawdziwie wzorowe przepro­
wadzenie interesu.

Małachowo-8zemborowice, w kwietniu 1893.
T. Pokrzywnicki.

* Teatr polski w Lesznie. W czwartek obraz hi­
storyczny przez Załęgę : „Kiliński.“

* Teatr polski w Śremie W obraz ludowy z tań­
cami i śpiewami : „Chata za wsią.“

W niedziele olraz historyczny przez Lasotę : „Ko­
ściuszko pod Racławicami.“

j- S. p. Bogumiła z Tomickich Skoroszewska 
umarła w Tarsku we wtorek w nocy o godzinie lszój. 
Zmarła znaną była ze swój bogobojności i dzieł miłosier­
dzia, to też cieszyła się powszechnym szacunkiem i mi­
łością. R. i. p.

Trzemeszno. Folwark Ł o s ośn i k, obszaru około 
400 mórg, należący do p. Lewandowskiego przeszedł na 
własność inżyniera p. St. Lewandowskiego i p. Anny 
Gzowskiój.

* W niemieckie ręce przejdą prawdopodobnie 
niebawem znowu dwa większe majątki polskie w po­
wiecie czamkowskim ; właścicielka ich traktuje obe­
cnie z pewnym magnatem ślązkim. Tak nam donoszą 
z bezwzględnie pewnego źródła.

* Gniezno, 6 czerwca. Dziś w południe wybnchł 
ogień na rogn ni. Warszawskiój w domu p. Giosska, w 
którym stoją konie 2 szwadronu draganów i kilkunastu 
dragonów kwateruje. Prędkiój pomocy straży ogniowój 
zawdzięczyć należy, iż przy panującym wietrze i suszy 
ogień dalój się nie rozszerzył. Wszystko uratowano.

* Skradziono 70,000 rs. z wagonu pocztowego po­
między stacyą Rejowcem a Prawnikami na linii kolei te- 
laznój Kowlo-Warszawskiój. Dotychczas braknie wszel­
kiego śladn złodziei.

* Na zebraniu wyborczóm w Grudziądzu 
określał narodowo-liberalny kandydat p. P 1 e h n z Grnpy, 
stanowisko swe do nas jak następuje: „Powtarzam, że 
uważam wybór Polaka jako nieszczęście narodowe, 
ponieważ Polacy nie cznją się obywatelami państwa nie­
mieckiego, tak, jak tego dobro państwa wymaga, tylko 
marzą o państwie polskiem, w którego skład wchodziłyby 
i Prusy Zachodnie. Jako reprezentanci niemieckiój (!) 
prowincyi nie są Polacy w parlamencie na miejsca. 
Również Niemcy-k a t o 1 i c y nie mogą oddać głosn Po-

lakowi, jeśli pomyślą, dokąd dążenia Polaków zmierzają. 
Prócz tego doszło do wiadomości coś, przez co popieranie 
wyboru Polaka staje się jeszcze niebezpieczniejsze* — 
stanowisko Polaków do projektu wojskowego znamy 
obecnie dokładoiój. Wiemy, że głosowanie Polaków za- 
leżnem jest od większości frakcyjnój, a na ostatnie* po 
siedzenia frakcyjne« przed rozwiązaniem parlamenta, było 
8 głosów przeciw 7, i rozstrzygł tylko jeden jedyny głos. 
W nowym parlamencie może się stosunek głosów łatwo 
zmienić, a wtedy głosować będą wszyscy Polacy przeciw 
projektowi.

.....Podpadające* jest i nbolewania godnem, że my 
Niemcy zawsze jesteśmy niezgodni, patrzcież na Polaków, 
gdy wybory nastąpią, nslępnją wszelkie niesnaski i wszyscy 
głosnją na swego. Powinniśmy uczyć się od nich, jak 
postępować należy i wielką kwestyą niemiecką postawić 
na pierwszóm miejsca.“

Przewodniczący zebrania p. Wagner, adwokat, 
nawoływał do zgody i nbolewat nad stanowiskiem 
„Bunda“, przez eo Polak może zostać zwycięzcą, a wy­
bór taki nie daje rękojmii, iż będzie to w myśl rządu, 
ponieważ niepewnóm jest, czy Polacy będą głosować w 
nowym parlamencie za projektem wojskowym. Następnie 
odczytał odezwę wyborczą, która rozpoczyna się od słów: 
„Hte deutsch! — hie polnisch!*, kładzie nacisk na 
potrzebę zgody, zaniechania interesów partyjnych i jako 
wspólnego kandydata narodowo-liberałów, wolnomyślnych, 
konserwatystów (próca zwolenników „Bnndn“) stawia i 
poleca p. P 1 e h n a z Grnpy.“

Odezwę przyjęto jednogłośnie.
* Najprzswlslebniejszy ksiądz Biskup warmiński 

znajduje się obecnie na podróży wizytacyjnój, i to w oko­
licy Biskupca.

* W Biskupcu wyblerzmował Najprzew. ks. Biskup 
dnia 28 maja przeszło 1000 osób, w Biesowie 81 maja
294 osób.

* Książę Biskup wrocławski ksiądz Kardynał Jerzy 
Kopp, odwiedzając w Krakowie ks. Kardynała księcia Bi­
skupa Dunajewskiego, dał dowody, że już bardzo dobrze

mowie polskiej się wyćwiczył.
* Pelplin. W niedzielę dnia 4 b. m. wyświęcił 

Najprzew. ks. Biskup dyakona Romana Rutkowskiego na 
kapłana a snbdyakonów Bernarda Pawlickiego i Stanisła­
wa Sychowskiego na dyakonów. Ks. Rutkowski odprawi 
prymieye swe w Skariinie dnia 12 b. m.

* Fuenfklrchen. W kopalniach węgla, nateżących 
do Towaraystwa żeglugi paiowój na Dunaju, wybuchło 
częściowe bezrobocie. 800 robotników sirejknje. Zarzą­
dzono obszerne środki bezpieczeństwa przeciw ewent. 
zaburzeniom.

* W Gdańsku na wielkiój sali strzelnicy przema­
wiał poseł Rickert za projektem wojskowym „jeśli cho­
dzi o honor i integralność ojczyzny jest cały naród nie­
miecki z rządem.“ Oświadczył się przecież przeciw cłom.

* W Starogardzie postawili Niemcy jako kandydata 
liczbowego tajnego radzcę Englera z Kościerzyny.

* W Grudziądzu schwycili rybacy żywą sarnę, 
która wodą płynęła Wisłą.

* P. Gossler, naczelny prezes Prus Zachodnich, wy­
wichnął sobie nogę w podróży do Kwidzyny.

* W Borysowie ogromny pożar ogarnął lasy ko­
ronne. Wszelkie wysiłki zarekwirowanego wojska i chło­
pów okolicznych, okazały się daremnemi. Dotychczas zgo­
rzało 15,000 dziesięcin lasn. Szkodę obliczają na miliony 
rubli. Gubernator miński i inni urzędnicy bawią na miejscu 
katastrofy.

* W skutek nieustannych deszczów ina Bukowinie, 
wezbrały rzeki Czeremosz, Snczawa, Stryj, Prut i wy­
rządziły znaczne szkody. Przedmieście Kaliczanka w 
Czerniowcach zalane, dolne miasto w nieberpieczeństwie, 
6 domów się zapadło, mosty zerwane, mieszkańcy chro­
nią się na dachy domostw. Utonął i człowiek.

* Na Górnym Slązku pojawiły się owady podobne 
do szarańczy, t. zw. „Jaasus sexnotatnss“. Wszystkie 
rośliny napadnięte przez te żarłoczne owady, wyglądają 
jakby obsypane czarnemi punkcikami i obumierają 
w krótkim czasie. Ulubioną rośliną szkodników — dłu­
gości 3 milim. kolom czarnego a późniój jaśniejszego — 
jest jęczmień. Najlepszy środek do zwalczania tój plagi 
jest następujący: motylowemi siatkami ściąga się około 
południa żarłoczników z roślin. Około wieczoru zaś 
trzeba mocno skrupiać nawiedzone pola rozczynem złożo­
nym z 2 części petrolenm i z 1 części mleka; mieszaninę 
rozcieńcza się, biorąc na 1 część 20 części wody, płynem 
tym skrapia się obficie rośliny za pomocą sikawki tryska- 
¡ącój w szerokim promieniu. Lepszym choć droższym 
fest mydlano-amoniakowy rozczyn. Na 100 lit. wody 
5 fnnt. mydła rozpuszczonego, dodając do tego krótko 
przed użyciem 6 funtów zwyczajnego amoniaku.

* Hamburg, 5 czerwca. Niejaki Behrends z Ber- 
ina puścił się wczoraj w wieczór w nadpowietrzną prze- 
ażdżkę z reetauracyi „Mühlenkamp“ pod Hamburgiem 
wielkim nowym balonem „Vorwärts.“ Dziwnym sposo- 
>em nrwał się balon od kosza, B. chcąc go ratować, po- 
ihwycił za powróz. W tój samój chwili atoli uniósł się 
>alon w górę i niezadługo zniknął wraz z śmiałkiem

obłokach. Jak donoszą, udało się B. otworzyć wentyl, 
>oczóm spadł na ziemię między Oldesloe i Segebergiem, 
•dniósłszy tylko lekkie uszkodzenia.

* Eksportacya zwłok i p. Lenartowicza przez 
¡Viedeń odbędzie się staraniem tamtejszój kolonii polskiój. 
Sawiązał się już — jak donoszą z Wiednia — komitet

delegatów stowarzyszeń polskich, mianowicie: „Ogniska“, 
Przytuliska“, „Zgody“, „Lutni“ i „Biblioteki polskiój“, 

jo trzech z każdego stowarzyszenia. Komitet ułożył 
irogram następnjący-

Dnia 9 b. m. wieczorem między godziną 5 a 6 
ibierze się kolonia ns dworcu kolei północnój (Nordbanhof). 
fam nad trumną Lenartowicza przemówi jeden z posłów 
dr. Weigel, albo dr. Sokołowski) imieniem Polaków, za- 
nieszkałych we Wiedniu. Od polskich stowarayszeń we 
Viednia złożonym zostanie na trumnie olbrzymi wieniec, 
v którym mieścić się będą kwiaty ze stoków Kahlenbergu, 

napisem : „Pamięci Teofila Lenartowicza, stowarzyszenia
lolskie we Wiedniu“.

Następnie jedno z dzieci szkółek polskich złoży wie- 
uec z napisem: „Pamięci Teofila Lenartowicza, dziatwa 
polska w Wiedniu“.

Po tój uroczystości na dworcu, zwłoki tego samego 
wieczora odejdą do Krakowa. O godzinie 7 i pół odbę- 
lzie się oprócz tego uroczysty wieczór ku czci Lenarto­
wicza w sali hotelu de France (I. Schottenring). Prze­
mówi najpierw literat Przesmycki, następnie panna Ritt- 
oerówna wygłosi wiersz Lenartowicza „Wiochna“, śpie­
waczka Lederer odśpiewa pieśń- „Kalina“, poczem nastąpią 
prodnkeye instrumentalne. W uznaniu szlachetnój gościn­
ności, jakiój ś. p. Lenartowicz doznał na ziemi włoskiój 
lomitet zaprosił na uroczystość także kolonię włoską we 
Wiedniu i studenckie stowarzyszenie „Circolo italiao“.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 8 czerwca św 
liedarda B.

Wschód słońca o godzili» 3 mint 41. Zachód O go­

dzinie 8 minut 18

Potulice w powiecie wiejskim Bydgoskim, 5 czer­
wca. Wczorajszy wiec przedwyborczy okręgowy o godzi­
nie 6 nad wieczorem urządzili w Ślesinie członek podko­
mitetu gospodarz Loboda z Samsieczna i mężowie zaufa­
nia pp. Stawczyński i Łączyński ze Ślesina. Ostatni do­
niósł o zebrania policji.

Z 6 mówców pierwszy p. Jagitlsld wyraził oburze­
nie na bydgoskie łamanie solidarności wyborczój, tak samo 
potem gospodarz Karaska z Wielkich Sician i p. nadle­
śniczy Wiewiorowski z Niedoli. Rezolucją wniesioną przea 
p. Jagielskiego przyję.o jednomyślnie z okrzykiem trzy­
krotnym niech tyje przyszły nasz poseł Eustachy Roga­
liński z Królikowa, bezinteresowny przyjaciel lndn pol­
skiego, dawniejszy poeeł średzki!

Postanowiono cały protokół z rezolucyą odesłać za­
raz do Komitetu prowinc. polskiego w Poznania, co też 
biuro uskuteczniło.

Zuchwalstwo socyalistów bydgoskich, którzy właśnie 
do Ślesina nadsyłają paki pism swych niecnych, napię­
tnowano.

Zakończył wiec ks. dziekan Zbieraki przemową na 
cześć Komitetów wyborczych polskich. Przewodniczył na 
zebrania wyborców ks. Brońkański. Ławnikami byli i'pro­
tokół w imienin zgromadzonych podpisali: pp. Wiewioro­
wski z Potnlio, Jagielski ze Strzelewa, Potrykowski z Ja­
nina, Zbieraki, który był sekretarzem z folwarku 81esiń- 
skiego, Loboda z Samsieczna, Ostojski z Potulic, Kaw- 
czyński i Łączyński z Ślesina wsi.

Wszyscy obecni za inieyatywą p. Wiewiorowskiego 
prosili usilnie Komitet o nadesłanie prędsze bardzo wielu 
kartek polskich i także też w języku niemieckim z na­
zwiskiem p. Rogalińskiego, aby nie było zawodu, jak laty 
dawnemi. Złożono 15 m. składki na cele wyborcze. Gały 
dom obszerny p. Zbierskiego, bo w ostatniój chwili zmie­
niono za zgodą policji lokal p. Łączyńskiego na pokoje 
p. Zbierskiego, był pełny — kn końcowi posiedzenia było 
przeszło 200 obecnych wyborców, samych polskich, żadne­
go socjalisty.

Przyjęto też do wiadomości, że partya niemiecka w 
powiecie, liberalno-konserwatywna, przyjaoiele Bismarcka 
i Falka, którzy sprzeciwiają się zaprowadzeniu w szko­
łach nauki polskiój dla dzieci polskich, nanczyli się naraz 
po polsku i nasyłają Polakom polskie teraz broszurki agi­
tacyjne. Burmistrz p. Braericke, wolnomyślny, tego nie 
robi i zdaje się, odbierze więcój głosów niemieckich od li­
beralnego kandydata.

Zdaniem mojem, powinien powiat wiejski bydgoski 
mieć swój osobny Komitet wyborczy, a powiat miejski, 
czyli miasto Bydgoszcz osobną swą organizacyą, zebrania 
i kasę własną na opłacenie swoich kosztów wyborczych, co 
zresztą wedle regulaminu wyborczego na W. Ks. Poznań­
skie powinno było z chwilą, gdy tn dwa polityczne po­
wiaty powstały bydgoskie, stać się jnż dawno, a obecnie 
jest koniecznem bez kwestyi. Bydgoscy obywatele będą 
mogli wtenczas do woli swoim kosztem rozbijać się w agi- 
tacyi wyborczój, aby do urny dostawić jak najwięcój 
głosów.

rrzybyll de Poznania.
Poznań, 6 czerwca.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANOUZKL Schoentald 

z Kluczborka, Pietsch z Wiednia, Fleischer z Ber­
lina, Daniel z Wrocławia, Steinbrnck z Kamienicy, 
Hoffmann z Berlina, Knrtz z Głogowy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Dziembowski 
z żoną z Sosnówca, Gąsawski z Chełmży, Brechau 
z Polskiego Witkowa, dr. Hulewicz z Gorzykowa, 
Kassel z Berlina, 8amberger z Gniezna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
W e ł n a.

Dnia 12 bieżącego miesiąca rozpoczyna się w Po­
znania tegoroczny targ na wełnę. Pozostałości przeszło- 
rocznój wełny obliczają na około 6000 centnarów. Chęć 
do zawierania kontraktów zaknpna była w ostatnich 
dwóch tygodniach bardzo słabą. Knpcy zachowają na 
prowincyi wielką rezerwę, producenci zaś nie okazują 
chęci do obniżenia cen. Sprzedano dotychczas ca. 800 
centnarów pranój wełny w cenie 115—130 m., za naj­
lepszą do 135 m. Wełnę niepraną zakupywano w końca 
zeszłego miesiąca w wielkich ilościach, płacono 42—48 m. 
Ceny te równe są zeszłorocznym. Strzyżka jest zupełnie 
ukończoną.

(K) Poznań, 7 czerwca. — (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 66 00 m., 70-ta 88,80 m., czerwiec 
60-ta 68,00, 70-ta 36,30, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 66,00 m., 70-ta 36,30 m., kwiecień
60-ta —m.. 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 7 czerwca 1898.

__ T O W A K

piękny) średni i pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 16 60 16 20 14 80 — —

Żyto................................ 13 40 13 20 13 — —
Jęczmień .... 14 20 12 90 — — — —
Owies.......................... 16 20 14 80 — — — —
Groch wrzący . . — — — — — — — —

w na patię . . —
Kartofle .... —
Wyka .... — — — — — — — —
Rzepik.......................... — — — — — —- — —
Lubin żółty . . . — — — — — — — —

. niebieski . . • • — — — — — — -

Telegram giełdowy.
Berlin, 7 czerwca 1893 roku. (Kursa^końcowe.)

Kurs z dnia 6 7
Pszenica stałej.
ua czerwiec-lipiec 167 - 158 -
na wrzes.-pażdz. 160 75 162 -
Żyto stałej.
na czerwiec-lipiec 147 60 148 25
na wrzes.-pażdz. 161 - 152 -
Olej rzep spok.
ua czerwiec . . 48 60 48 76
ua wrzes.-pażdz. 49 30 49 30
Okowita słabo.
eksportowa . . 38 20 38 10
na czerwiec . . 36 70 36 80
na czerw.-lipiec . 36 70 36 80
na lipiec-sierpień 37 20 87 30
na sierp.-wrzesień 37 70 37 80
na wrzes.-pażdz. 37 30 37 40
spożywcza. . . — — 58 10
Owies
na czerwiec-lipiec 163 75 163 75
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 660 1200
okowity kw. ekp 20,006 30,9»

> . opoż 0,000

6
87 10

107 60 
100 80 
102 10 
97 30 

103 80 
96 70 

166 46 
81 20 

217 20 
102 20
67 10
66 60
96 80
93 20

179 60
44 60

188 50

5
87

107 60
100 90
102 20
97 30

103 20
98 50

166 20
81 20

216 76
102 —
66 90
66 50
¿6 40
93 —

179 60
44 50

188 60

Niem.3%poi.pań. 
Consol. 4% • • 
Consol. 8ł/»% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 8%% 1- zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Eos- banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis. zas. 
Pols. Iikw.li8.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% . kor. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.



własnego palenia, nieglazurowane kunsztownie, czyste w smaku 
i wielki wybór surowej kawy en gros i en detail, poleca

j.

Dziś w nocy z 6-go na 7-go czerwca rozstał sio z tym światem 
po długich cierpieniach, kilkakrotnie opatrzony śś, Sakramentami na 
drogę wieczności ś. p. (1879)

X. Stefan Stankowski,
I-szy Prebendarz przy kościele OO. Domika- 
now w Poznania, dawniej proboszcz Kacza­

nowski i dziekan Milosławski.
Eksportacya do kościoła Dominikańskiego w piątek wieczorem 

o godzinie 6-tój. Po nabożeństwie żałohnem, które się nazajutrz w so­
botę rozpocznie o godzinie 9-tej, pogrzeb na cmentarz św. Małgorzaty.

2Z. ■^7vrolin5.s3s:a.
dziekan.

lJ
Rządzca kościoła św. Dominika.

zakończył żywot doczesny, opatrzony śś. Sa­
kramentami, po długich i ciężkich cierpie­
niach dnia 6-go czerwca o godz. 12 w nocy. 
Eksportacya do kościoła św. Dominika od­
będzie się w piątek wieczorem, pogrzeb na­
zajutrz o godzinie 10-tej przed południem.

jEHstrriiłia,.

surowe i palone

HERBATY
przedniej i znanej dobroci

K@§s @§i@@

Banku Włościańskiego w Poznaniu
przyjmuje pieniądze w każdój sumie, nie mniejszej jak jedna marka, i pro­
centuje je deponentom od dnia wkładki aż do dnia odbioru depozytu. Ka­
pitały deponowane zwracane bywają wedle potrzeby deponentów, ozy to w czę­
ści czy w całości, zwyczajnie na każde żądanie nawet w takich przypadkach, 
gdzie zastrzeżone było wypowiedzenie kwartalne albo półroczne.

Bank "Włościański.
(1878)__________________________________ Pr. Baski.___________

Stanisław Przysiecki i
malarz,

Poznań, ulica Strzelecka 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią pra- 
ktyką, przy cenach bardzo przystępnych.(1686)

(1799) 
mieszka

ordynuje w Karlsbadzie,
,Stadt Warschau“, Kaiseratrasse.

Porter Marcowy
z browaru Barclay Per­
kins & Co. w Londynie 

oraz (1659)

jĄcI g
w skrzynkach po 50 i 100 

butelek

Najnowsze wydawnictwa
Ksispui Sjólłi ffjiararil Falstiei w Wora.

Konstanty Górski,
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego

Ilistorya piechoty polskiej
na podstawie nowo odnalezionych a niezużytkowanych jeszcze źródeł 

z 2 tablicami litografowanemi.
Kraków, 1898, w 8-ce, str. 271. — Cena Marek 5,20.

Karol Gide
Prof. TJniw. w Montpellier

Zasady ekonomii społecznej
z 3 wydania oryginału francuzkiego przełożyli St. Bartynowski, A. Krzy­

żanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz,
pod kierunkiem redakcyjnym Profesora Dra. 1. Leo.
8 o, str. 511, w trwałej oprawie płóciennej Mk. 9.

Alexander Wybranowski.
Dawne dzieje

wspomnienia ubiegłych lat.
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowania na dworach. — Panny 
respektowe, — rezydenci i rezydentki. — Jak 'się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek „Pana" do podda­
nych. — Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzićży do szkół. — Wia­

rusy Napoleońscy z wojny narodowej 1880, itd.) 
w 8-ce. str. 144 cena marek 2,80, — ozdobnie oprawione marek 3,60.

Ludwik Dębicki
Z TEKI DZIENMIKAR&KIEJ

pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury ostatnich lat 5-ciu.
w 8-ce str. 386, — Cena marek 3,20.__________

Stanisław Tarnowski.
Studia do historyi literatury polskiej. Wiek XIX.

W 8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwurami,
Cena w płóciennej oprawie mk. 6 — w bogatszej oprawie bardzo trwałej

_________________i ozdobnej marek 7,60, ________(1766)
Tomasz Babington Macaulay.

Szkice I rozprawy historyczne.
Tłomaczył Stanisław Tarnowski.

Tom I, w 8-ce str. 848, mrk. 3,2), oprawne mrk. 4.
Agar-Sołtan.

RTJSIIVI
Obrazki i szkice, w 8-ce str. 280, mrk. 3,20, ozdobnie opr. w płótno mrk. 4.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
—NAD SIŁY. =

Powieść, w 8-ce, stronnic 195, mrk. 2,40. oprawne marek 3,20.
X. Paweł Smolikowski C. R.

Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego
opracowana na podstawie źródeł rękopiśmiennych, tom I. z portretem 

w heliograwurze Bohdana Jańskiego, w 8-ce, str. 261. — Cena marek 5, 
Tom II. z 5 portretami, w 8-ce str. 367, — Cena marek 6.

Dr. Feliks Koneczny.
JAGIEŁŁO I WITOLD.

Część I. Podczas unii krewskiej (1382—1392). Praca uwieńczona przez 
Tow. historyczno literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, marek 3.

J. N. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski „Szczerbcem“ zwany

z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście w 8-ce str. 60. — Cena marek 8.

W KATALOG DZIEŁ
z dziedziny prawa, ekonomii, statystyki itp. darmo i franco. 

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą
Można nabyć w każdej księgarni.

cliii czeladzi
poleca najtaniej

J.
Św. Marcin 27,

naprzeciw ulicy Bismarka.

Kucharz kaw.,
obecnie w miejscu, poszuk. umie­
szczenia od 1 lipca 1893. Życzyłby 
sobie takiego, gdzieby mógł późnićj 
ze żoną pozostać. Łaskawe zgło­
szenia proszę pod lit S. S. Kadzew 
per Międzychód (brem). (1849)

Szanownćj Pnbliczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako gpeeyallsta przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką 1 cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam, iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnćj i punktualnćj usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

Jan Sierodzki blachnierz.
Krotoszyn.

Majątek ziemski
ca. 1600 mórg magd., ziemi wyłącznie pszennej w tem 3A 
pszennej I klasy, z dobremi łąkami, 4 mile od Poznania, 
3A mili od dworca kolejowego, z uregulowanemi hipotekami, 
kompletnemi inwetarzami etc., jest tanio do nabycia przez

Bank Kwilecki Potocki i Sp.

Leitget>er.

Stopnie granitowe,
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand, 
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d., 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, (1532)

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. 21.

naprzeciw hotelu francuzkiego.

iloraz największy wybór złotych i srebrnych 
^zegarków i łańcuszków po tanich cenach 
a poręczeniem kilkoletniem poleca (1877)

L. Marchlewski, zegarmistrz,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) MT" Podgórna ulica nr. 8, '"WK 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Ładny skład
z repozytorynm, 3 pokoje, 
kuchnia itd. za 660 marek 
zaraz do wynajęcia. (1851)
Z337-Tosiłs:i 25.

Gospodyni
w średnim vueku potrzebuje miejsca 
od 1-go lipca. Łaskawe listy pro­
szę nadesłać Wrocław, Postami 
Nr. 8, Klosterstr. pod lit. W. Ł.

«OSPODYM znająca się do­
kładnie na gospodarstwie i na ku­
chni, z kilkoletnią praktyką, mogąca 
się zająć całym domem, życzy sobie 
miejsca od 1. 7. rb. Adres M. L. 
u pani Pluta w Poznaniu, ulica Pod- 
górna nr, 13, II. p._______  (1862)

Kupiec młody, który dla zdrowia 
żony jest zmaszony na wsi zamie­
szkać, pragnie przyjąć obowiązki

lub podobne w większych dobrach. 
W razie potrzeby może stawić 5 ty­
sięcy marek kancyi. Łaskawe oferty 
uprasza się nadsyłać do Ekspedy­
cji Knryera snb. S. .!• 1851.

Gospodyni
znająca się dokładnie na wszelkiem 
gospodarstwie i doskonaleni gotowa­
niu, życzy sobie przyjąć miejsce od 
1 lipca 1893 na probostwie lub u sa­
motnego pana. Zgłoszenia do pani 
Słoma w Poznaniu, ul. Ślusarska 
nr. 6, II. p.________________ (1867)

Niezawodny Rezultat!!'
Kto chce dobra swe sprzedać, 

lub kto chce dobra kupie*
; ten niech się tylko z zaufaniem zgłosi do.
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu.

L Ziało żona 18*c7 
i Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
i dla. sprzedających i kupuja.cyęh.

fljtępszą^ekołn.endaęjjgr...

W niedzielę d. Ii-go czerwca urzą­
dza Tow. Przemysłowe w Wronkach

ZABAWĘ LATOWĄ
w lesie za Łucyanowem, majętności 
JW. PanaHr. Węsiersko Kwileckie- 
go. Wymarsz z muzyką o godzinie 
D/2 z lokalu Towarzystwa. W razie 
niepogody odbędzie się zabawa ty­
dzień późnićj. O liczny udział tak 
członków jak i Gości prosi uprznjmie 
(1876) ZARZĄD.
OC Towarzystwo Przemysłowe 

w Lwówku urządza na niedzielę 
dnia 11 ezerwea
wycieczkę 

do borku przy Grnńskn, do p. hr- 
Łąckiego należącego. Wymarsz z lo­
kalu posiedzeń, pomiędzy pierwszą 
a drugą z południa. Przy urozmai­
conym programie zabawy, odbędzie 
się koncert o godzinie 5-tćj z połu­
dnia. Koncertować będzie muzyka 
p. Zaręby z Poznania. Wstęp na 
miejsce zabawy 50 fen. Po powro­
cie do miasta, dalsza zabawa na sali 
p. Schiller. Wstęp na takową dla 
nie członków 1 mr. 50 ten.

Zaprasza się życzliwych Towarzy­
stwu aby swą obecnością zabawę 
zaszczycić raczyli. (1882)

W razie niepogody odbędzie się 
koncert i zabawa na sali.

ZARZĄD.
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i
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